
 

 

B I U L E T Y N  P A R A F I I  

N I E P O K A L A N E G O  S E R C A  M A R Y I  

NR 6/2025, GDYNIA-KARWINY, 9 LUTEGO 2025R. 

P O D  D A S Z K I E M  S Ł O W A  B O Ż E G O ,  

C Z Y L I  K O M E N T A R Z  E W A N G E L I C Z N Y  

L ITURG IA  SŁOWA  

Iz 6, 1-2a.3-8; Ps 138; 1 Kor 15,1-11; Łk 5,1-11 

Dzisiejsza Ewangelia prezentuje nam scenę cudownego połowu i powołania 

pierwszych apostołów. Perykopa ta posiada wiele wspólnych elementów z tą, z którą 

zapoznaliśmy się w pierwszym czytaniu. Piotr słyszy od Jezusa „Wypłyń na głębię” 

(Łk 5, 4) i wykonuje polecenie, choć dopiero co wrócił z bezowocnego połowu. Posłu-

chał Jezusa, choć prawdopodobnie buntowałby się, gdyby ktoś inny kazał mu to 

zrobić. Jezus już od pierwszej chwili jest dla niego kimś wyjątkowym, być może już 

intuicyjnie rozpoznaje w Nim Boga, chociaż boi się zapewne nawet o tym myśleć. 

Tym razem połów jest tak obfity, że potrzebna jest pomoc drugiej łodzi. Piotr w obliczu 

dokonanego cudu reaguje podobnie, jak Izajasz – przeraziła go jego grzeszność w 

zetknięciu z sacrum. Prosi więc Jezusa, by odszedł od niego, gdyż jest grzesznikiem. 

Nie wie jeszcze, że to właśnie jego, grzesznika, Jezus postanowił powołać. Kiedy 

więc słyszy od Niego: „Nie bój się, odtąd ludzi będziesz łowił” (Łk 5, 10), bez chwili 

wahania, znów podobnie, jak Izajasz, udaje się za Jezusem. Nie tylko zresztą on, 

ale również Jakub i Jan. Z pewnością żaden z nich w tym momencie jeszcze nie ma 

pojęcia, co w praktyce oznaczać mają słowa Jezusa, jednak mimo to ufają Mu i po-

dążają za Nim. Takiego właśnie bezwarunkowego, całkowitego, dziecięcego wręcz 

zaufania do Pana powinniśmy się uczyć od apostołów. 
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W Z R A S T A N I E  Z I A R N A  S Ł O W A ,  C Z Y L I  D O J R Z E W A N I E  S E R C A  

10 lutego, poniedziałek  

(Mk 6,55) Ludzie biegali po całej 

owej okolicy i zaczęli znosić na no-

szach chorych tam, gdzie jak słyszeli, 

przebywa. 

Rozważania serca: Jak angażuję 

się, aby inni trafili blisko Jezusa? Czy 

świadczę słowem, życiem, że ta bli-

skość jest uzdrawiająca? 

11 lutego, wtorek  

(Mk 7, 13) I znosicie słowo Boże ze 

względu na waszą tradycję, którą so-

bie przekazaliście. Wiele też innych 

tym podobnych rzeczy czynicie. 

Rozważania serca: Jaką wagę w 

moim życiu ma Słowo Boże? Czy ma 

swoje miejsce w mojej codzienności? 

Czy są w nim raczej zwyczaje i rytu-

ały? 

12 lutego, środa 

(Mk 7,21) Z wnętrza bowiem, z serca 

ludzkiego pochodzą złe myśli (…). 

Rozważania serca: Jakie myśli 

ostatnio nurtują moje serce? Co może 

być ich źródłem? Czy rozeznaję moje 

myśli i odsłaniam je w sakramencie 

pokuty? 

13 lutego, czwartek  

(Rdz 2,18) Pan Bóg rzekł: «Nie 

jest dobrze, żeby mężczyzna był 

sam; uczynię mu zatem odpowied-

nią dla niego pomoc».  

Rozważania serca: Czy dzię-

kuję Bogu za osoby, które stawia 

na mojej drodze, abym nie był 

sam? Czy korzystam z ich po-

mocy? 

14 lutego, piątek  

(Łk 10,2) (…) proście więc Pana 

żniwa, żeby wyprawił robotników 

na swoje żniwo. 

Rozważania serca: Czy modlę 

się za kapłanów i o kapłanów?  

15 lutego, sobota  

(Mk 8,5) Zapytał ich: «Ile macie 

chlebów?» Odpowiedzieli: «Siedem». 

Rozważania serca: Co mam, 

czym mogę się podzielić z innymi? 
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I N T E N C J E  M S Z A L N E  

P o n i e d z i a ł e k  –  1 0 . 0 2 . 2 0 2 5 r .  
ś w .  S c h o la s t y k i ,  d z i e w i c y  

7:00 Za dusze w czyśćcu cierpiące /now. 7/ 

8:00 
1. Za śp. Jadwigę w 30 rocznicę śmierci oraz Wincentego, Tomasza i Augustyna 
2. Za śp. tatę Mieczysława /greg. 15/ 

18:30 Za śp. Julię i Martę oraz zmarłych z rodziny 

W t o r e k  –  1 1 . 0 2 . 2 0 2 5 r .  
N a j św i ę t s z e j  M a r y i  P a n n y  z  L o u r d e s  

7:00 Za zmarłych kuzynów Stanisława, Alojzego, Jerzego, Tadeusza i Ryszarda 

8:00 Za dusze w czyśćcu cierpiące /now. 8/ 

10:00 Msza św. dla chorych: Za śp. tatę Mieczysława /greg. 16/ 

18:30 Za śp. Ireneusza Danowskiego /od Ewy z rodziną/ 

Środa –  12.02.2025r.  

7:00 Za śp. tatę Mieczysława /greg. 17/ 

8:00 Za dusze w czyśćcu cierpiące /now. 9/ 

18:30 Za śp. Adama Burandt/1 rocznica śmierci/ 

Czwartek –  13 .02 .2025r .  

7:00 
Dziękczynna za otrzymane łaski z prośbą o Boże miłosierdzie i opiekę Matki 
Bożej oraz o dar wiary i nawrócenie dla dzieci i wnucząt 

8:00 
1. Za śp. Justynę 

2. Za śp. tatę Mieczysława /greg. 18/ 

18:30 Za śp. Stanisława Koszarowskiego /8 rocznica śmierci/ 

Piątek –  14.02.2025r. 

święto św. Cyryla i Metodego, patronów Europy  

7:00 Za śp. tatę Mieczysława /greg. 19/ 

8:00 Za śp. Krzysztofa Łojka /5 rocznica śmierci/ i zmarłych z rodziny 

18:30 Msza św. za zmarłych 

Sobota –  15.02.2025r.  

7:00 Za śp. tatę Mieczysława /greg. 20/ 

8:00 Za śp. tatę Antoniego /11 rocznica śmierci/ 

10:00 
Msza św. przez wstawiennictwo św. Jana Pawła II o uzdrowienie na duszy 
i na ciele 

18:30 W pewnej intencji 



4 

V I  N i e d z i e l a  Z w y k ł a  1 6 . 0 2 . 2 0 2 5 r .  

7:30 Za śp. Cecylię /1 rocznica śmierci/ – od rodziny Ptaszyńskich 

9:00 W intencji Mirki o pomyślne zdanie licencjatu i potrzebne łaski 

10:30 Za babcię Zosię /9 rocznica śmierci/, rodziców i siostrę 

12:00 Za śp. tatę Mieczysława /greg. 21/ 

14:00 Za śp. rodziców Olgę i Fryderyka, Anielę i Sebastiana i zmarłych z obu rodzin 

18:00 Za śp. Joannę i Bernarda Kreft oraz zmarłych z obojga stron 

G Ł O S  S E R C A  

Witaj Królestwo Boga, 

co wydarzasz się w ukryciu. 

Trwasz, oczekujesz, przyjmujesz. 

Jesteś. 

Nie trzeba Cię gonić, bo nie uciekasz. 

Zatrzymać się trzeba, by wejść w Twój cień. 

Witaj Królestwo Boga, 

osłono bezsilnych, 

o nogach splątanych ze zmęczenia. 

Harmonio cichego dojrzewania, 

spokoju płynącej miłości. 

Wejdź w moje serce Królestwo Boga. 

Rozgość się, zajmij mnie całkowicie. 

Rozrośnij się we mnie 

swoim kojącym cieniem. 

Bądź we mnie domem 

dla małych zabłąkanych dusz. /es/ 

L i t u r g i c z n y  s a v o i r  –  v i v r e  

„Ewangeliarz jest dla chrześcijan tym czym dla Żydów Tora. Księga Ewan-

gelii jako najświętsza księga chrześcijaństwa, zawsze otaczana była niezwy-

kłą czcią i szacunkiem. O Ewangeliarzu wspomina już w IV wieku pątniczka 

Egeria, dlatego śmiało „codicem evangelii” można nazwać także najstarszą 

księgą używaną w liturgii. Zawsze pięknie zdobiony ornamentami i staranną 

kaligrafią Ewangeliarz umieszczony był na ołtarzu w specjalnej szafce, która 
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z biegiem czasu (ok. XIII wieku) przekształciła się w tabernakulum (przecho-

wywano w ten sposób Ewangeliarz obok Najświętszego Ciała i Krwi Pańskiej).  

Ewangeliarzowi chrześcijanie okazywali szacunek poprzez ucałowanie, uro-

czystą formę przeniesienia Księgi z ołtarza na ambonę (procesja) w asyście 

świec i przy użyciu kadzidła oraz ze śpiewem na ustach. Procesja z Ewange-

liarzem, w liturgiach wschodnich nazywana „małym wejściem”, stanowi sa-

modzielny obrzęd. 

Diakon podnosi wysoko księgę i poprzedzony asystą liturgiczną (ministranci 

z zapalonymi świecami i dymiącą kadzielnicą) udaje się na miejsce przepowia-

dania, na ambonę. Często drogę tę wydłużano (zwłaszcza na wschodzie) i pro-

cesja wychodziła na zewnątrz, aby okrążyć budynek kościoła. Procesja ta 

symbolizować ma przyjście samego Chrystusa na ziemię. Wszyscy wierni w 

tym czasie stoją, ze względu na szacunek dla przychodzącego Pana i Jego 

słowa, i uroczyście wykonują śpiew Alleluja (w okresie wielkiego postu zastę-

powany tzw. traktusem). 

Słowo Alleluja jest pochodzenia hebrajskiego i znaczy tyle co „chwalmy 

Pana”. Przez tę aklamację „zgromadzenie przyjmuje i pozdrawia Pana mają-

cego doń przemawiać oraz śpiewem wyznaje wiarę” (OWMR 62). Zgodnie z 

przepisami liturgicznymi śpiew ten winno wykonywać całe zgromadzenie litur-

giczne pod przewodnictwem scholi lub kantora (por. tamże). Duch liturgii do-

maga się, aby aklamacja ta była śpiewana zawsze, ilekroć ma ona towarzy-

szyć procesji, a gdy nie wykonuje się procesji i brak jest odpowiednio przygo-

towanego kantora, aby mógł tę aklamację zaśpiewać, należy ją opuścić. 

Bogata, bardzo mocno zdobiona melodia śpiewu przed Ewangelią i trudność 

w jej zapamiętaniu przyczyniły się do powstania sekwencji. Aby nauczyć się 

bardzo trudnej melodii aklamacji kierownik scholi podstawiał dowolny tekst 

pod kolejne neumy (nuty gregoriańskie) ostatniej sylaby „a” (w tekście alleluja). 

W ten sposób schola łatwiej uczyła się melodii, choć z czasem w ten sposób 

ćwiczone utwory weszły na stałe do liturgii, a nawet były dla niej specjalnie 

pisane. Łacińskie „sequentia” znaczy dosłownie „ciąg dalszy”, ponieważ jest 

dalszym ciągiem wezwania alleluja. Sama sekwencja narodziła się w wiekach 

średnich (od IX wieku). Największy rozwój sekwencji przypada na wieki X-XIII. 
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A. Messner doliczył się ok. 5 tys. sekwencji powstałych w średniowieczu. So-

bór Trydencki potraktował sekwencje jako „nadużycie w liturgii” i dlatego w 

Mszale z 1570 roku jest ich zaledwie 4. Dzisiejsza liturgia zna tylko dwie: Pas-

chalną („Victimae paschali”) oraz na Pięćdziesiątnicę („Veni, Sancte Spititus”), 

a wykonuje się je przed Alleluja (por. OWMR 64)”. 

W  S E R C U  C H R Y S T U S A  

W ostatnich dniach obchodziliśmy wspomnienie św. Józefiny Bakhita, 

sudańskiej niewolnicy, kanonizowanej w 2000r. przez Papieża Jana Pawła II. 

Bezimienna dziewczyna, która po latach niewoli, cierpienia i tułaczki znalazła 

schronienie u sióstr kanosjanek w Wenecji. Tam odkryła Chrystusa jako sens 

życia, dotychczasowego cierpienia i swój cel. Tam przyjęła chrzest i kilka lat 

później złożyła śluby zakonne jako siostra Józefina. Papież Jan Paweł II, 

2 października 1988r. kanonizował też założycielkę kanosjanek Magdalenę di 

Canossa. Ich charyzmat to służba miłości, aby odzwierciedlić swoim życiem 

stopniowo Jezusa, który „umiłowawszy swoich do końca ich umiłował” (J 13, 1). 

Dla nas to pewne pytanie, które możemy sobie zadać także w najbliższych 

dniach, w związku z 11 lutego – Światowym Dniem Chorych i wspomnieniem 

Najświętszej Maryi Panny z Lourdes.  

Jaka jest nasza miara poświęcenia i bycia dla innych? Jaka jest nasza 

miara miłości? 

Niedawno dane nam było słuchać słów Pisma Świętego: „Taką samą miarą, 

jaką wy mierzycie, odmierzą wam i jeszcze wam dołożą. Bo kto ma, temu 

będzie dane; a kto nie ma, pozbawią go i tego, co ma” (Mk 4, 24-25). Gdy 

idziemy przez nasze codzienne próby, co jest naszym punktem odniesienia? 

Z kim zestawiamy siebie, gdy podejmujemy codzienne wybory? Naszą miarą 

mogą być nasi rodzice – ich system przekonań, doświadczeń, przez który 

filtrujemy nasze obecne chwile i podejmujemy decyzje. Ten system może stać 

się jednak blokadą do urzeczywistnienia naszego prawdziwego powołania 

i możliwości. Naszą miarą mogą być ludzie z pracy, z naszego środowiska, 
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przez którą zachowujemy się tak jak inni, przestając być prawdziwym sobą. 

Naszą miarą mogą być nasze zranienia, trudne doświadczenia z dzieciństwa, 

które nakazują nam patrzeć na świat w nieufności i lęku. Jakie byłoby nasze 

życie i nasze wybory, gdyśmy odrzucili te obce miary, a przyjęli tę, która jest 

jedyną prawdą? 

Św. Józefina Bakhita wskazuje nam tak, jak Pismo Święte, że to Jezus jest 

miarą – Jego światło, miłość, prawda. Jest jedna miara dla wszystkich – miara 

Jego miłości. Tą miarą będą odmierzone nasze czyny, gdy na końcu czasów 

zostaną odsłonięte serca – Boże i ludzkie. Staniemy wówczas przed 

prawdziwą wagą, która zestawi nasze starania by wzrastać w miłości 

z miłością Boga. Wtedy, kto ma więcej miłości, temu dane będzie zaczerpnąć 

więcej z uczestnictwa w Bogu. A kto nie ma w sobie tyle miłości, temu dane 

będzie niewiele. Szczytem uczestnictwa duszy w Bogu jest bowiem jej 

przekształcenie przez miłość. Święty Jan od Krzyża pisał: „Dusza staje się 

boską i Bogiem przez uczestnictwo, w stopniu możliwym w tym życiu”, 

w efekcie „pomiędzy Bogiem a duszą powstaje czynna wymiana wzajemnej 

miłości w zgodnym zjednoczeniu i oddaniu się zaślubin, w którym wspólne 

dobro obojga, jakim jest boska istota, przez dobrowolne oddanie go jeden 

drugiemu, posiadają równocześnie razem”. Człowiek staje się wówczas 

naczyniem i uczestnikiem miłości Bożej.  

A zatem, jaka jest moja miara miłości? /es/ 

PRZEZ ŻOŁĄDEK DO SERCA,  CZYL I  KĄCIK KUL INARNY  

Tiramisu bez pieczenia 

opakowanie biszkoptów ladyfingers, 100 ml espresso, (50 ml amaretto op-

cjonalnie), 500g mascarpone, 500g śmietanki 30%, opakowanie cukru wanilio-

wego 2 łyżki cukru pudru 1 łyżeczka kakao do podania  

W dużej misce ubijamy mascarpone i śmietankę 30%. Kiedy masa będzie 

sztywna dodajemy opakowanie cukru wanilinowego i 2-3 łyżki cukru pudru i 

miesza. Nasączamy każdy biszkopt w ostudzonym espresso (z amaretto) na 

kilka sekund, aby nie były zbyt mokre. Układamy warstwę nasączonych bisz-

koptów na dnie naczynia do zapiekania lub formy. Na warstwę biszkoptów 
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wykładamy połowę masy z mascarpone i śmietanki, równomiernie ją rozpro-

wadzając. Układamy kolejną warstwę nasączonych biszkoptów na masie. Na 

drugą warstwę biszkoptów wykładamy pozostałą masę z mascarpone i śmie-

tanki, wygładzając powierzchnię. Przykrywamy naczynie folią spożywczą i 

wstawiamy do lodówki na co najmniej 4 godziny, a najlepiej na całą noc. Przed 

podaniem, posypujemy wierzch tiramisu kakao.  

S I O S T R A  A U G U S T Y N A  ( N I E )  T Y L K O  D Z I E C I O M  

Po wpisaniu do diagramu w odpowiednie miejsca słów z dzisiejszej Litur-

gii Słowa poznasz zaproszenie Jezusa: NOC, SŁOWO, POŁÓW, WĘGIEL, PRA-

WICA, GENEZARET, OBIETNICA, BRZEG, SZYMON, ŁODZIE, PIOTR, ŚWIĘTY, 

RYBY Powodzenia 😊 

             

             

             

             

             

             

             

             

             

             

             

             

             

             

             

             

 


